
jlfc fiS Ł .

N. 4 6 Rok trzeci.
W ychodzi co po ­

niedziałek . B iuro r e -  
dakcyi na ulicy S ze­
rokiej pod I. PAMIĘTNIK GOSPODARSKI. Przedp łata  z p rze ­

syłką pocztową w yno­
si roczn ie  6 zfr., p ó ł­
roczn ie  5 złr.

L w ó w ,  dnia  1? L is to p a d a ,  1851.

Projekt emerytury dla osób oddajafych się wyłącznie służbie prywatnej i z niei szukających utrzymania. —  Wystawa powszechna w Lon­
d y n ie ; (dokończenie) . —  0  łowieniu ryb to rzekach. — Wiadomości handlowe; z Gdańska i ze Lwowa. —  N owe dzieła. — Kurs lwowski.

T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r c z o - r o l n i c z e  k r a k o w s k ie  na  
w n i o s e k  Xięc ia  S t a n i s ł a w a  J a b ł o n o w s k i e g o  , na  zg ro m a d zę -  . 
n i u  sw o je ra  w  m a r c u  b.  r. *) w y z na cz y ł o  o s o b n ą  korni-  
syę  do  u ło ż en ia  p r o j e k t u  s to w a rz ys ze n ia  e m e r y t a l n e g o  
d la  o f i eya l i s tów  p r y w a t n y c h  i czeladz i  g o s p o d a r s k i e j ,  a 
t e m  s a m e m  u z n a ł o  j e  za p o t r z e b n e  w  dzi s i e jszych z m i e ­
n i o n y c h  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h .  P o s p ie s z a m y  po d a ć  p o d  
sąd p u b l i c z n o ś c i  p o d o b n y  p r o j e k t ,  p rze z  w s p ó ł p r a c o w n i k a  
nas ze go  d z i e n n ik a  j e szcze  w  k o ń c u  r.  1848* u łożony .  O g ł a ­
szając t en  p r o j e k t  w  P a m i ę t n i k u  g o s p o d a r s k i m  s p o d z i e ­
w a m y  s i ę  nas t r ę cz y ć  s p o s o b n o ś ć  ś w i a t ł y m  g o s p o d a r z o m  do 
n a l eż y t eg o  r o z b i o r u  t e g o  p r z e d m i o t u ;  p r z y t e m  tuszymy iż 
w  części  p r z y n a j m n i e j  m o ż e  on  po s ł uż y ć  s z a n o w n e m u  T ow .  
k r a k o w s k i e m u  do  p r a k t y c z n e g o  r oz w ią za n i a  lej k w e s t y l  
ż y w o tn e j  d la  nas zego  g o s p o d a r s t w a .
Projekt emerytury dla osób oddających się  wyłącznie 

służbie prywatnej i z niej szukających utrzymania.
§ 1. Każda  o so b a  p łc i  m ę z k ie j  o d d a j ąc a  s ię  s łu ż b ie  

p r y w a t n e j  j a k i e g o k o l w i e k  s t o p n i a  i z a t r u d n i e n i a  m a  p r a ­
w o  d o  e m e r y t u r y ,  j eże l i  t u  w y r a ż o n e  ok o l i cznośc i  z a c h o ­
d z i ć ,  i j e że l i  p r z e p i s a n e  f o r m a ln o ś c i  d o p e ł n i o n e  b ędą .

§ 2. Do o s i ą g n i e n i a  e m e r y t u r y  p o t r z e b a  :
a) a b y  o so b a  s łużąca o b o w i ą z y w a ł a  się s w e m u  s ł u ż bo -  

d a w c y  d o  o b o w i ą z k u  s t a ł e g o  n a j m n i e j  r o cz n eg o .  P o s łu g i  
p r z y j m o w a n e  na czas  k ró t szy ,  r ó w n i e  t eż o b o w i ą z k i  l u b  za ­
t r u d n i e n i a  p r z y j m o w a n e  ty lko na p e w n y  w y m i a r  l u b  na  
sz tuk i  , k t ó r e  o so b i s t e j  ścisłej  zaw is ł ośc i  o so b y  s łużące j  o d  
s ł u ż b o d a w c y  za so bą  n ie  poc i ąga ją  , u w z g l ę d n i a n e  n ie  b ę d ą .

b) aby  w  s ł u ż b ie  p r y w a t n e j  taż  o s o b a  u  j e d n e g o  l u b  
w ię c e j  s ł u ż b o d a w c ó w  s t r a w i ł a  l a t  t r zydz ieśc i .  P r z e r w y  
m ię d z y  s łu ż b ą  u  j e d n e g o  l u b  d r u g i e g o  s ł u ż b o d a w c y  do  
t e g o  o k r e s u  l a t  30 w r a c h o w a n e  n ie  b ę d ą ;  t a k ie  ty lko  
p r z e r w y  do  s łu ż b y  l a t  30 s ię  p o l i c z ą ,  k t ó r e b y  o s o b a  s ł u ­
żąca z o b o w i ą z k u  k r a j o w e g o  w  s ł u ż b ie  w o j s k o w e j  czynnie  
p r z e p ę d z i ł a .

c) aby  s łu ż b a  p r y w a t n a  s t a n o w i ł a  w ł a ś c i w e  w y ż y w i e ­
n ie  oso b y  s łużące j .

d) aby  o s o b a  s ł uż ąca  w  c iągu  swej  s ł uż by  n i e  d o p u ­
śc i ł a  s ię  p r z e n i e w i e r z e n i a  w z g l ę d e m  s w e g o  s ł u ż b o d a w c y ,  
a l b o  cz ęs ty ch  i  t a k i c h  u c h y b i e ń  w  s ł u ż b i e , k t ó r e b y  onę
n i e g o d n ą  e m e r y t u r y  czyniły.

e) a b y  p o  w y s łu ż o n y c h  l a t a c h  3 0 tu  i s t o tn ie  w  s t a n ie  
n ie m o ż n o ś c i  z a r o b k u  i w  p o t r z e b i e  w s p a r c i a  z n a j d o w a ł a  się.

§ 3 . Osob y  s ł u ż ą c e ,  k t ó r e b y  p o  u p ł y w i e  301etniej 
s łu ż b y  by ły  j e szcze  zd o l ne  d o  z a r o b k u ,  a l bo  n a ó w c z a s  
n ie  p o t r z e b o w a ł y  w s p a r c i a ,  m o g ą  w s z e la k o  p óźn ie j  za na 
s t ą p i e n i e m  oko l i czn oś c i  w  § 2. e w y r a ż o n y c h  o d w o ł a ć  się 
n a  s w o je  zas ług i  i żądać  e m e r y t u r y .

§ 4. N a w e t  k r ó t s z y  czas s łuż by  u p o w a ż n i a  do  żą d a­
n ia  e m e r y t u r y ,  j e że l i  z p rzyczyny g o r l i w e g o  p e ł n ie n i a  s ł u ­
żby,  a n ie  z n i e u w a g i  lu b  u c h y b i e n i a  o s ob y  s łużące j  taż 
s t a ł a  się n ie z d o ln ą  do  z a r o b k u  i w s z e lk ie g o  zk ąd iną d  
w s p a r c i a  j e s t  p o z b a w io n a .

§ 5. Mający p r a w o  do e m e r y t u r y  o b o w i ą z a n y  j e s t  
u d o w o d n i ć  j e  ś w i a d e c t w a m i  w  f o r m i e  p r ze p i s an e j .

§ fi. Co do  cz asu  o d b y te j  s łuż by  i z a c h o w a n i a  się
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p o d cz as  t a k o w e j ,  ż ą da n e  b ęd z ie  ś w i a d e c t w o  o d  s ł u ż b o ­
d a w c y  l u b  j e go  u m o c o w a n e g o  za s t ę p cy  w y d a n e ,  k t ó r e  
p r ó c z  l ego  k la u zu lą  z w ie r z c h n o ś c i  n iżej  p r z e p i s a n ą  o p a ­

t r z o n e  być w in n o .
§ 7. Z w i e r z c h n o ś ć  p i e r w s z e j  ins l a nc y i  p r o w a d z i ć  

b ę d z ie  t a b e l ę  w szy s t k i ch  os ób  s łużących  w j e j  o k r ę g u ,  a 
każdy  b ę d ą c y  w  s ł u ż b ie  l u b  p r zy c h o d zą c y ~ d o  s łu ż b y  w  jej 
o k r ę g u ,  p o w i n i e n  s ię  zgłos ić  d o  zw ie r zc h n o ś c i  , p r o d u k o ­
w ać  jej  uzysk ane  już  m o ż e  ś w i a d e c t w a  ze s łu ż b y  p o p r z e -  
dn icze j  i żądać w c i ą g n ie n ia  s i eb ie  do  t a b e l i  d l a  s w e g o  
w ł a s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a .

§ 8. T a b e l e  te d la  ł a tw ie j s z e g o  p r z e j r z e n i a  p r o w a ­
d z o n e  b ę d ą  a l f a b e t y c z n i e ,  i z a w i e r a ć  m a ją  p r ó c z  im ie n ia  
o s ob y  s ł u ż ą c e j ,  je j  z a t r u d n i e n i a  i i m i e n i a  s ł u ż b o d a w c y ,  
t a kże  i n n e  w sz e lk ie  a d n o t a c y e  w z g l ę d e m  p o p r z e d n i o  ju ż  
m o ż e  d o p e ł n i o n e j  s łu ż by  p r ze z  lęż o s o b ę  i uzysk anyc h  
na  to  ś w i a d e c t w ,  a to  aż eb y  na  w y p a d e k  z a g i n ie n i a  t y c h ­
że ś w i a d e c t w ,  wyc ią g  z t a b e l i  s łużyć m ó g ł  sa d o w ó d  d ła  
os ób  k t ó r e b y  t ego  p o t r z e b o w a ł y .

§ 9. R ó w n i e ż  do  tej t a b e l i  za p i sze  s ię  co r o k  p rzy  
każde j  o s o b ie  s ł uż ąc e j :  i le j e g o  s ł u ż b o d a w c a  d o p e ł n i ł
o b o w i ą z k u  w o p ła c ie  p o d a t k u  s ł u ż b o w e g o  i j eś l i  j a k o w e  
szczegó lne  w y p a d k i  co do  sa me j  o s o by  s łużące j  n ie  z a ­
szły; eo s ię  sz czegó ln ie  r o z u m i e  j e ś l i  taż osoba  o d m i e n i ł a  
s ł u z b o d a w c ę  l u b  p r ze sz ła  na inny  s t o p i e ń  s łużby,  o d  k t ó ­
r e g o  p o d ł u g  ta ry fy  w ię ks zy  l u b  mn ie j sz y  p o d a t e k  s ł u ż e ­
bn y  o p ł a c a  się.

§ 10. W y s t ę p u j ą c y  ze s łu ż b y  p r o d u k u j e  ś w i a d e c t w o  
sw e g o  s ł u ż b o d a w c y  z w i e r z c h n o ś c i ,  k t ó r a  t a k o w e  p o r ó ­
w n a w s z y  z t a b e l ą  p o t w i e r d z a  zg odn oś ć  a sz czegó ln ie  w y ­
p i su j e  na ś w i a d e c t w i e  n r .  ż u r n a l ó w  p o d  k l ó r e m i  s ł u ż b o ­
d a w c a  c o r o c zn y  p o d a t e k  s łu ż e b n y  uiści ł .  L a t a  za k t ó r e  
p o d a t e k  s łu ż e b n y  o d  s ł u ż b o d a w c y  za o s o b ę  s łużącą u i ­
szczan ym n ie  b y ł ,  t e j że  o s o b i e  do  o k r e s u  l a t  na  e m e r y ­
t u r ę  w y z n a c z o n e g o  p o l i c z o n e  n ie  b ęd ą-

§ 11. Go do  s t a n u  n ie m o ż n o ś c i  z a r o b k u ,  t a k o w y  
ś w i a d e c t w e m  le k a r za  p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  o s t a t n i e g o  m i e j ­
sca p o b y t u  w i d y m o w a n e m  , a co d o  p o t r z e b y  w s p a r c i a  , t a ­
k o w a  ś w i a d e c t w e m  w ł a d z y  gm in n e j  p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  
s t w i e r d z o n e m  u d o w o d n i o n e  być p o w i n n y .

§ 12. Ś w i a d e c t w o  s ł u ż b o d a w c y  z a w i e r a ć  p o w i n n o  
d a t ę  w s tą p ie n i a  do  s ł uż by  i  o p u sz c z e n ia  t a k o w e j ,  n i e m n i e j  
j e że l i  „wiernie" to  j e s t  z p rzy ch y ln ośc ią  i d b a ł o ś c i ą  o 
d o b r o  s ł u ż b o d a w c y  o r az  „pilnie" to  j e s t  b ez  z a n i e d b a n i a  
na leżących o b o w i ą z k ó w  s łu ż b a  p e ł n i o n ą  b y ł a ;  dale j  j e ś l i  
z a c h o w a n i e  się oso b y  s łużącej  by ło  . m o r a l n e " ,  o i le  m o r a l ­
no ść  t u  s ię  r o z u m i e ć  p o w i n n a  , to  j e s t  aż eb y  o s o b a  s ł u ­
żąca n ie  o d d a w a ł a  s ię  n a ł o g o w i  p i j a ń s t w a ,  zw a d y ,  k ł a m ­
s t w a ,  zby tne j  p a s y i , r o z p u s t y  l u b  p o d o b n y c h  w k o r z e n i o -  
ny ch  p r z y w a r ;  n a o s t a t e k ,  j e ś l i  o s o b a  s ł uż ąca  o d b y ł a  s łu ż ­
b ę  „bez naruszenia powierzonego sobie dobra ", to  j e s t  aż eb y  n ie  
d o p u ś c i ł a  się p r z e n i e w i e r z e n i a .

§ 13. Je że l i  w  ś w i a d e c t w i e  ze s ł uż by  k tó r y  z tych  
p r z y m i o t ó w  „wiernie,* pilnie,“ „moralnie,* „bez naruszenia po­
wierzonego dobra* b ę d z ie  opusz cz on y ,  r o z u m i e ć  s ię  m a ,  iż 
s łużąca o so b a  d o p u ś c i ł a  s ię  w y k r o c z e n ia  w  tym w zg lę dz ie .

§ 14. Choc iaż  sp o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a ,  iż s ł u ż b o d a ­
wcy,  jak z j e d n e j  s t r o n y  p rze z  p o d c h l e b n e  ś w i a d e c t w a  n ie



zechcą ubl iżać osobom pra wdz iw ie  z a s ł u ż o n y m , i n i w e ­
czyć za mi aru  mienia sług do b ry c h  pobła żanie m ich zdro-  
żnośc iom;  tak z drugiej  s t r ony  nie zechcą osób służących 
krzyw'dzić niezasłużoncm ujęc iem jednego  z wyżmienio-  
nych przymiotów  (§ 13). W sz e la ko  aby w tym ważnym dla 
nich wypadku były od pr zyp adkow ej  dowolnośc i  z a b e z ­
p ieczone,  zos tawia  się im w o l n o ś ć ,  gdyby się w y dane m  
św ia d ec t w em  p ok rzyw dz on em i  być mniemały,  p roszenia  
u zwierzchności  o s p ros to w an ie  wydanego dla nich św ia ­
dec twa .  Zwie rzchnoś ć  po we źm ie  od s łużbodawcy  lub też 
i od  innych osób , zaufania godne  objaśnien ie  dać m og ą ­
cych ,  sumien ne  prz ekonanie  o p r a w d z iw y m  stanie  rzeczy, 
i znalazłszy s łusznem użalenie s t rony,  s tarać się będz ie  
u s łu żb odaw cy  o zmianę ś w i a d e c t w a ,  a gdyby tenże nie 
chciał  się skłonić do uznania  zwier zchn ośc i ,  taż na ś w i a ­
de c tw ie ,  przy umieszczaniu klauzul i  § 10 p r z p i s a n e j , wy­
razi  «iź ze śledztwa okazało się ie  przymiot w świadectwie, zamil- 
czany, osobie służącej wszelako przynależy.«

§ 15. Poświadczenie  t ako w e  zw ie rz chn oś c i ,  co do 
p rzy m io tu  przez  s ł u ż b o d a w c ę  opuszczonego,  a przez z w i e r z ­
chność s t w i e r d z o n e g o ,  ma ten skutek ,  iż św ia d ec tw o  co 
do tego p rz ym io tu  uważa się za z u p e ł n e ;  j e d n a k ż e  to 
poświadczenie  zwierzchnośc i  s t raci  nawzajem w i a r ę  n a te n ­
czas , jeś l i  zaraz w nas tęp ne j  s łużb ie  taż sama w ada  o k a ­
że s ię ,  to j e s t r  jeś ł i  ten sam p rz ym io t  w  zaświadczeniu 
od  n a s t ęp nego  zaraz s łużboda wcy opuszczony b ę d z i e :  bo 
w t e d y  można  d om ni em yw ać  s ię ,  że poprzednicza  zw ie rz ch ­
ność w  cze rpan iu  przekonania  n iedok ładn ie  o rzeczy w y ­
wiedz ia ła  się.

§ 16. Osoba służąca k tóra  po w ie rzo n e  sobie d o ­
b r o  n a ruszył a ,  do em ery tu ry  p raw a  rościć nie może;
wszelako t akow e pr zen iew ie rzenie  musi  być p r a w n i e  u d o ­
w o d ni one .  Dla tego  tylko wówczas  przymio t  «ćes naruszenia 
powierzonego dobra» w  św ia d ec tw ie  s łużbod awcy  opuszczony
byc m oże , jeśli  co do p n e n U w i e r i e n l n  osob ie  służące]

z a rz u c o n eg o ,  p r a w n e  po sz u k iw an ie  i w yrok  przyzwoitej  
władzy  miejsce miały.  Ale i to wykroczenie  za um orzone  
uważać  się będz ie  po  upływ ie  lat  dziesięciu zupe łn ie  n a ­
leżycie co do wszystkich  o bow ią zkó w  odbyte j  służby.

§ 17. Jeżeli  z innych ,  w  § 13 wymien ion ych  przy­
m i o t ó w  w  b iegu  służby,  w okres ie  lat  dz iesięc iu,  j eden  i 
ten sam p rz ym io t  więcej  niż d w a  razy w świadec twie
opuszczonym zo s ta n ie ,  na tenczas  osoba służąca również  
t rac i  p r a w o  do em ery tu ry .  Umarzają się j e d n a k  takowe 
u chyb ien ia  n a s t ę p n e m  dz ies ięc io le ln iem zupełn ie  należy- 
te m  pe łn ien ie m służby.

§ 18. Stan w  k tórym się ob jawia  n iemożność  za­
r o b k u ,  ro zu mie  się być s tanem wieku  lub zdrowia .  Osoby
k tó re  po  odbyte j  301etnej s łużb ie  doszły 60 roku  życ ia , 
jhż  przez sam w i e k ,  a osoby  w la lach  młodszych ten 
okres  s łużby kończące uważa ją  się być do  za robku  n ie ­
zdolne  na t enczas ,  jeżel i  przez s łabow i ty  lub  n a d w e r ę ­
żony stBn zd ro wia  lu b  c i a ła ,  nie są w  s tan ie  spe łn ić  na­
leżycie takiej  s łużby jaką p rz e d t e m  dla swego nawykłego  
u t r z y m a n i a  pełnil i .  Co się tyczy osób k tó re  30stoletnej  
s łużby  jeszcze nie odbyły,  n iemożność z a rob ku  natenczas  
się ro z u m ie ,  j eżel i  s tan zdr ow ia  lub  ciała osoby ze służby 
występujące j  tak dalece jes t  nadw e rę ż o n y ,  iż n a w e t  na j-  
p i e rwszy ch  po t r zeb  życia same sobie  obmyśleć  nie są 
w  stanie.

§ 19. Po t r z e b a  w s p a r c i a ,  co do osób  po  ukończo ­
nej 30 tole tne j  s łu żb i e ,  rozumie  się zachodzić  wtedy ,  j e ­
śli osoba  z przyczyn w  § 18 z s łużby wys tępująca  lub 
tylko ła twie j szem za t rudnie n iem ,  n ieprzynoszącem tyle d o ­
c hodu co s łużba  p rz e d te m  pe łn iona ,  za jmować  się mogąca.  
n i e pos iada tyle fu nduszów  wła sn yc h ,  ażeby sobie n aw e t  
skromne ale do nawyknien ia  zbl iżone u t rzyma nie  o b m y ­
śleć mogła.  Co do osób k tó re  nie odbyły 301etnej służby 
p o t r z e b a  wsparcia rozumie  się wtedy,  jeś li  osoba ze s ł u ż ­

by w e d ł u g  § 18 wys t ępują ca ,  na opędzenie  p ie iwszych  
po t rz eb  życia sposo bu  nie ma.

§ 20. Osoba mająca p o to m s tw o  przez  siebie udaro- 
w a n e ,  lub przez siebie w len sposób  wy posaż on e ,  i/, nie 
tylko samo dla siebie może wystarczyć na s tosow ne  do 
s tanu  swego u t rz yma nie ,  ale prócz tego bez uszczuplenia 
s w e g o ,  j e s t  w stanie dać u r z y m a n i e  s w e m u  r o d z ic o w i ,  
nie p o w in n a  się upominać  o eme ry tu rę .  Toż samo r o z u ­
mieć się p o w in n o  jeś l iby  małżonka  lub rodzice w y s t ę p u ­
jącego ze służby,  mogły dać mu  wyrażone lulaj  z a o p a ­
trzenie.

§ 21. Osoby służące pod z ie lone  będą,  s toso wnie  do 
pe łn io nego  o b o w i ą z k u ,  na s to p n ie ,  a to:

I  stopień, do lego na leżą :  rządcy mają tkó w całych, lub 
tak zwani komisarze  czyli p l e n i p o n l e n c i , juslycyaryusze,  
m a n d a t a r y u s z e , n a d e k o n o m o w i e , na d l e śn i c z o w ie ,  d y r e ­
k to ro w ie  zak ładów indus l ry jnych  lub  fabrycznych ,  i tacy 
k tórzy rząd nad inne mi  w zas tęps twie  s łużbodawcy jako  
wyżsi  s tanowisk i em prowadzą .

I I  stopień, do tego na leżą :  k a s y e r n w i e , r a c h m i s t r z e ,  
e k o n o m o w i e ,  l eś n iczowie ,  m aj s t row ie  w  zakładach fabry­
cznych lub indus l ry jnych  i tym p o d o b n i ,  k tó rym dozór  
i p ro w a d z e n ie  pe w n e j  gałęzi go sp o d a r s t w a  jest  poruczone .

III stopień, do tego na leżą:  osoby przy gospodar s t w ie ,  
w  zakładach fabrycznych lub indusl ry jnych do pomocy 
jako p o d r ę c z n i ,  lub  celem kształcenia się na wyższy s t o ­
p ień  umies zczone ,  j ako  to :  tak zwani  p isarze  wszelkich 
k a t e g o r y j , podleśn iczowie  i p rak tykanc i  do s ałej s łużby 
ob ow ią z a n i ;  dalej ,  b u r g r a b io w ie ,  koniuszowie ,  nadowcza-  
r z e , s trzelcy,  cyrulicy,  s z a tn i ,  k u c h m i s t r z e ,  ogrodnicy ,  
profesyoniśc i  wszelkich r z e m io s ł ,  którzy jako m a js t ro w ie  
ć w ic zen i ,  s łużbie  pr yw a tn e j  s tałej  się odda ją  i tym p o ­
d o bne  z a t r u d n i e n i a ,  gdzie właśc iwie  prócz dozo ru  lub 
ro bo ty  ich w ła s n e j ,  także w  p e w n y m  względz ie  zarządzę-

i n n e m i  i e s t  i m  DO rilCZOne.

IV  stopień, do tego na leżą :  dozorcy przy g o s p o d a r ­
s twie  w  ja k ie m k o lw ie k  za t rudn ien iu  przy d o m a c h ,  przy 
zak ładach fabrycznych  lub i n d u s l r y j n y c h , tak zwani gu- 
m i e n n i ,  k a r b o w i ,  p o ł o w i ,  l e śn i ,  s ta w o w i  itp.  dalej  lo­
k a j e ,  k u c h a r z e ,  s tangre ty ,  profesyoniści  mniejszych kwa- 
l i f ikacyj , k tórzy tylko samą ręczną  pracą  s łużbę  pełnią  i 
inne osoby  służące,  dla k tórych  wyższego uzdoln ien ia  nad 
tu  p o m ia r k o w a n e  nie wymaga  s ię ,  a k tórym bardziej  p o ­
s łu ga ,  aniżeli  tylko ręczna  praca  wydzie lana  bywa.

V stopień, do tego na leżą :  wsze lkie  inne  ręczne  za­
t rudnien ia  i us ługi  n iż sz e ,  j a k o l o :  sl róże d o m o w i ,  p a ­
robcy,  s t a j e n n i , owc zarze ,  pas tuchy ,  ch łopcy  i wsze lk ie  
inne tym p o d o b n e  za trudnien ia .

W ła śc iw ie  s łu żb odaw ca  w ra z  z osobą służącą d e t e r ­
minują  s top ień  do k tórego  taż osoba  służąca należy, g d y ­
by jedn ak  o to n ie p o ro zu m ie n ie  zachodzi ło ,  zwierzchność  
po  w ys ł uchaniu  s t ron  o b u ,  rozstrzygnie.  (Ciąg dalszy nastąpi).

W ystawa powszechna w  Londynie. (Dokończenie).
Przechodzę  obecnie  do machin rolniczych. R o z p a ­

trując się w tej części wys tawy nie można  nie wpaść na 
myśl ,  że narzędz ia  ro ln icze ,  k tó r e  dotychczas d oc ho w a ły  
nam się tak ,  j ak  je przekazal i  odlegl i  p r z o d k o w i e ,  b l i z - 
kiemi są ogólnego  przeobrażenia .  W  całej n iemal  E u r o ­
pie zmieniły się s tosunki  włośc iańsk ie ,  a czem jest  znie­
sienie pańszczyzny na W s c h o d z i e ,  tem zdaje się być i 
usunięcie p r a w  zbożowych w Anglii.  Wszędz ie umysł  r o l ­
nika zmuszony j e s t ,  czy to przez  brak rąk ,  czy też przez 
konieczność większego korzystania  z g r u n t u ,  do szukania 
sp oso bów pomnożen ia  produ kcy i  zbożowej .  Tego dopiąć 
bez machin nie może  , zkąd się wykrywa p o t r z e b a  u d o ­
skonalenia tych , których dotąd używano , a la po t rzeba  
odkrywając szerokie po le  zysku mechanik om  , znagla ich 
aby umie ję tnośc i  swej zasoby ro ln ic tw u  poświęci l i ,  tak,
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j a k  do lą d  obraca l i  j e  p r a w ie  wyłącznie na korzyść prze 
mys łu .  Już dzisiaj machiny  rolnicze w wy s ławię  każdego 
n a r o d u  zajmują miejsce dosyć p o w a ż n e ;  a choć te,  co są 
w ys t aw io ne  nie zdają mi się być dosyć p r a k t y c z n e , o k a ­
zują jedn ako w oż  s ym pt om  o k tórym m ó w i ę  , to j e s t  zw ro tu  
działalności  ludzkiej  w tę s t ron ę .  I pod  tym względem 
wys tawa  angielska góru je  niezmiern ie  nad  zagran iczną ,  
co wreszcie  o d p o w ie d n e  jes t  różnicy g o sp o d a rs tw a  w  An­
glii  i z a g r a n i c ą ,  i co wreszc ie  jes t  sku tk iem w p ły w u  w i e l ­
kich s towarzyszeń rolniczych.  Sami  Anglicy to przyznają, 
że prz ed  dz iesięc ioma laty zupe łn ie  inną byłaby wys tawa 
angie lska  m achin  rolniczych.  Dzisiaj liczy ona  przeszło 
300 wy s t aw ia ją cy ch ,  a we  wszystkich lycb narzędz iach  
wid zę  silną wolę  cz łowieka ,  ł amiącą się z t rudnośc iami 
i s tarającą s i ę ,  aby z pracy ludzkiej  osiągnąć jak  n a jw ię k ­
sze rezu lta ty ,  o i le jej  zastąpić się nie da siłą koni  lub pary.

Jako  osobl iwość  uderzy ł  mię nasasnprzód p ła g  p a r o ­
wy. P o w ie m  odrazu  , co o n im myślę.  Choćby pod wzglę- 
de m u p r a w y  ro l i  nie po zos ta w ia ł  on nic do zyczenia i 
wynalazcę  zupe łn ie  zadowaln ia ł ,  to kweslya  ceny przy- 
rządu  n asu w a ła by  wie lką  t rudność .  Jak dalece ona za­
chodzi  powiedz ieć  nie u m i e m ,  ale m y ś l ę ,  że czytelnik nie 
bez  przy jemnośc i  d o w ie  się ki lku szczegółów o układz ie  
tego narządu .  W y o b ra ź m y  sobie n ap rz ód  lo kom oty wę 
poruszającą  się ś rodki em  pola na d ro dze  żelaznej p r z e n o ­
ś n e j , złożonej  z ru cho m yc h  szyn,  s tawiających się j e d n a  
za drugą  kolejnie.  Ta lokom otywa waży 70 cetn. i ma 
siłę 36 k o n i ,  zowie  się zaś Kalifornia.  Imię to sy m b o ­
liczne jest  i p iękne j  wróżby: bo jeżel i  rozwiązanem zos t a ­
nie za g ad n ie n i e ,  będz ie  w  lej lo komoty wi e  tyle pr zy n a j ­
mnie j z ł o t a ,  ile w  owej  z ie m i ,  w  owym celu w ę d r ó w k i  
po ło w y świata.  Na p r a w o  i na lewo  machiny  p a ro w e j  
są dwa systemy p ł u g ó w ,  mogących  się ods uw ać  lub przy­
suwać  do lok omotywy,  a to z pom ocą  dosyć d ługiego  
łańcucha bez końca. Łańc uc h  ten  okręca  się z j ednej  s t rony  
około walca  ob ra can ego  przez  machinę  p a r o w ą ,  Z d r u ­
giej około  wałka  u tw ie rd zon ego s tale w  g r u n c i e  w  o d l e ­
głości um ia rk o w an e j  ł a ńc uc he m bez końca.  Jakżeż p ług i  
po s tę pu ją ?  Naprz ód  zbliżają się do lo kom ot yw y  o r z ą c ,  
p o t e m  zmieniwszy przyczepien ie  łańcucha  bez końca ,  o d d a ­
lają się nie orząc,  gdy pro s ty  przyrząd dozwala  im nie d o ty ­
kać grun tu .  R uch  p ł ugów  jes t  kolejny,  tak, że je d e n  bez orki  
dochodz i  aż do końca pola,  d r ug i  zaś orząc k ie ru je  się do 
ś r o d k a ; każdy system ma cztery lemiesze,  a na każdym syste 
mie czyli wózku z p ługami  siedzi j eden  cz łowiek  kierujący. 
Z a pew ni ano  m n i e , że p ług i  te orząc uchodzą  pięć mil  
angielskich na g o d z i n ę ,  że zastępują szesnaście p łu gó w  
dw uk o n n y ch  i ośmiu  ludz i ;  zkądby wypadła  oszczędność 
oś mi u  ludzi  i t rzydz iestu d w u  koni.  R a c h u n e k  nie je s t  
ł a twy,  bo z jedne j  s t rony t rzeba od trącić koszta pa l iwa  
niszczenie ma chiny  i p r z y p a d k i ,  k tó r e  mogą  uszkodzić 
n a rzędz ia ;  z drugie j  kap i ta ł  na kupno k o n i ,  ich zuż ywa­
nie się i śmier te lność .  Samo tylko doświadczenie  może 
p ow ied z i eć  co ten przyrząd je s t  w a r t ;  nie m oże  zaś być 
używany tylko na płaszczyznach ,  lecz i tych jes t  dosyć 
na świec ie  , a u  nas p o d o b n o  nie na jmnie j .

Ważnie j sze  przyrządy rolnicze na wy s ta w ie  angiel­
skiej są z machinami  p a r o w e m i  s ta łemi  lub  ruchomemi .  
Niek tóre  z n ich zalecają się b u d o w ą  i ł a t w e m  zas tosowa­
niem.  Takiemi  są np .  m ło c k a r n i e ,  s ieczkarn ie ,  młyny, 
machiny do przeb ie ran ia  o w s a ,  mełc ia  s iemienia  ln ianego 
i ld.  Pomiędzy narzędz iami  po ln e m i  są p łu g i  wszelkiego 
ro d za ju ,  b rony,  machiny  do rozbi jania brózd  , b rony  nor- 
wegsk ie ,  s iewnik i ,  m o t y k i ,  g r a b i e ,  machiny  do rznięcia 
s ia na ,  żn iwiark i ,  i tp.  Angielscy gospod arze  wys ławiają 
n i ezmiern ie  motyki  i s iewniki  mechaniczne  p- Garet la .  
Obie używane  są zwykle razem , ponieważ  jedna  przygo 
to w u je  r o b o tę  drugie j  Używają ich do wszelkiego r o ­
dzaju ziarna.  Motyka mechaniczna  p.  Goret ta  j es t  na k o ­

ła ch ;  ile ich jes t  przy j e d n e m  na rz ę d z iu ,  tyle dźwignia  
s to pn iowo podnos i  i spuszcza tak g łę b o k o ,  że z ł a t w o ­
ścią wyrywa dzikie zielska i k o r z e n i e , choćby g ru n t  od- 
dawna  i g łęboko zanieczyściły. Oprócz oszczędnośc i  czasu 
i kosztów ma ona tę jeszcze wyższość nad  motyką  ręczną, 
że porusza znaczną w a r s t w ę  ziemi i doda je  w  ten s p o ­
sób nowych sok ów  ro ś l i no m,  nigdy zaś ich nie narusza.  
W  Anglii do takiej  motyki  przyprzęgają  jedne go  k o n i a ,  
a dwóch ludzi  nią kierujących może  oczyścić i p rz e rob ić  
dziesięć do 15 a k ró w  dziennie.  Przy innych ma ch in ac h  
Garet la  n i eod zow ne  są machiny  p a r o w e ,  i to jes t  właści  
wą cechą tej części wys tawy angielskiej .  Tutej s i  rolnicy 
nabiera ją  tego m n ie m a n ia ,  że rzadko  kiedy pa ra  nie m o ­
że zastąpić siły końskiej .  Gdyby to prak tyka  s tw ie rd z i ła ,  
uważa łbym n ow ą  m e to d ę  za wie lką  o szczędn oś ć : bo mniej  
więcej  koń użyty do u p r a w y  rol i  zjada p i ą t ą  część tego 
co z a r o b i ,  kiedy tym czasem ,  za s to sowane  machiny  do 
s ieczkarn i ,  m ło cka rn i  i td. ,  ©szczędają przyna jmnie j  szóstą 
część wyd a tk u  na k o n i e ,  k tórychby wypadało  użyć do tej  
roboty.  Lecz z drugiej  s t r ony  i to t r zeba  mieć na w zg lę ­
dz i e ,  że w Anglii  w  n iek tórych  miejscach ce tn a r  w ę g l a ,  
mi mo wysokiego za ro b k u  g ó r n i k ó w ,  kosz tu je  4 złp. ,  a 
j e s t  n ie p o ró w n a n ie  lepszy od naszego!  Dla tego to wszy­
stkie machiny  p arow o-ro ln icz e  p o m i j a m ,  i nie b ę d ę  o 
nich p i sa ł ,  chyba  kiedy przysięgl i  odbywszy  p r ó b ę ,  w y ­
każą n iezaprzeczone  a w ażne  korzyści.  Nad żadnem n a ­
rzędz iem ro ln iczem nie p r a c o w a n o  ty le ,  co nad  p ługiem:  
dla tego też po doświadczeniach  rob i ony ch  z n im w ciągu 
lat  3 0 t u , s taną ł on już w  rzędzie machin  bl iskich d o s k o ­
nałości.  Z angie lskich na jwięce j zwracają u w ag i  p łu g i  
H o w a r d a  i Bedforda  z żelaza ku tego.  Skład  ich elegancki ,  
p ro pore ya  kr o j u  i l emiesza w ym ier zone  są na  zasadach  
geom et r yc zn ych ,  przez  co zmniejsza się o p ó r  i skiby k r a ­
ją się równie j .  Dom R ansom a e t  Comp.  znany wszędz ie  
(bo jego ka ta log i  wid z ia łem w  Polsce  a narzędz ia  l iczą 
się do  naj lepszych) ,  p r zeds ta w i ł  kilka w y r o b ó w  własnych ,  
a  m i a n o w i c i e  p ł u g  u w i e ń c z o n y  j u ż  na g ro d t ]  s t o w a r z y s z e n i a  
r o l n i c z e g o , mogący orać (za pomoc ą  d ro b n e g o  przyrządu)  
tak dobrze  w ciężkim jak  i lżejszym gruncie.

W  wys tawie  niemieckiej  widz ia łem kilka mo de l i  r o l ­
niczych Sprengla  i H a r t m a n a ,  między k tó re m i  kilka je s t  
nowych.  Tak  np. j e s t  p lug  z 16 le m ie szam i ,  inny zagłę-  
biający się od 16 do 23 c a l i ,  p lug  p o m o r s k i ,  belgijski .  
Aus trya  przys łała ki lka p ł u g ó w  wynalazku  Infelda rządcy 
d ó b r  xcia L o b k o w i c z a ; ale przec iw tym narzędz iom b y ­
łoby wiele  do powiedzenia .  P ług i  belgi j skie są m o c n e ,  
lecz za ciężkie i r o b o ta  gruba .  W  wys tawi e  francuzkiej  
naj lepszy jes t  p łu g  wynalazku pp .  Andre -Jean  i Brońskie­
go.  Może on więcej  lub mniej  się zagłębiać i da się użyć 
do wszelkiego  rodzaju z ie m i ;  m o d e l  wys ta w io ny  jes t  d r e ­
wniany .  Broński  połączył  go razem z s i ewnik iem 1 broną .  
Ze wszys tk ich narzędz i  roln iczych,  len najśmielej  g o s p o ­
darzom polskim mogę zalecić. Wszakże  z wys ta wy z a ­
granicznej  na jboga tszą w  tym oddzia le  j es t  wys t awa  A m e ­
ryki północne j .  Nie wchodząc  w p o ró w n a n ie  p ł u g ó w  
s ta rego i no weg o  ś w i a t a ,  p r ze s ta nę  na opis ie  k i lku  n a ­
desłanych  z No w ego -Y orku  i Bos tonu .  Większa  część ma 
o d r ę b n ą  wł aśc iw ą  sobie formę. Drzewo u ż y t e  do b u d o ­
wy może  się zdjąć ła tw o  fila n a p r a w y  lub przesyłk i w  o d ­
ległe strony; żelazo zaś je s t  mięszaniną m e t a l ó w ,  dzięki  
k tórej  s taje się m oc nem  i t rw a ls ze m  niż zwykłe  , a p o ­
kry te  p o l ew ą  ma  połysk b łęk itnej  stali  i n i ep ręd k o  r d z e ­
wieje.  Lecz co mnie  w  nich najwięcej  u d e r z y ł o , to s p o ­
sób zap rzęg u ;  u w a ż a m  go za da leko  doskonalszy od  eu 
rope jskiego  , bo  wreszcie  pr ó b a  jest  . ł a twa  do z robien ia  
za pomocą  d y n a m o m e tr u .  Jest  on op a r ły  na r a c h u n k u  n a u ­
kowym.  Znajdują się także inne przyrządy,  jako to: b rony,  
p r zew ybo rn e  g r a b i e ,  motyki  do kopania  z i emniaków 
(urządzone tak dosk on a le ,  że nie dotykają i nie  obrażają
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kar lo f l i ) ,  kosy ,  s i w n i k i  i ld.  Ż n iw ia r e k  w i d z i a ł e m  d w i e ,  
o b i e  są c i ę ż k i e ,  n i e z g r a b n e ,  zb y t  w i e l k i e ,  a cho ć  j e d e n  
z tych  fa b r y k a n t ó w  p r z e c h w a la  s i ę ,  że  s p r z e d a ł  ki lka ty ­
s i ę c y  naszy ch  n a r z ę d z i ,  n ie  m o g ę  p r z y p u ś c i ć ,  ab y  o n e  
b y ły  praktyczne .

N a s t ę p n y  o d d z i a ł  m a c h i n  p o d z i e l o n y  j e s t  n a  c z t e r y  
c z ę ś c i :  J j  N a r z ę d z i a  m i a r y ,  t o  j e s t  d o  m i e r z e n i a  c z a s u ,  
m i e j s c a ,  o b j ę t o ś c i ,  w a g i  i r ó ż n y c h  z j a w i s k  f i z y c z n y c h ;

na rzędz ia  w y k a z u ją c e  zasady  f i zyki ;  3j  na rzędz ia  m u ­
z y c z n e ;  4)  na rzę dz ia  c h i r u r g i cz n e .  W  ga l er y i  p o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n i e j  znajdują s i ę  zegary.  W  p r z e c h o d z l e  u w a ­
ż a ł e m  ze ga r  w i e ż o w y  D en ta .  Ma on  to w ł a ś c i w e g o ,  że  
s k a z ó w k a  m i n u t  za mi as t  p o s u w a ć  s i ę  z w o l n a ,  skacze  co  
p ó ł  m i n u ty ,  jak l o  j e s t  z w y c z a j n n e m  przy sk a z ó w k a c h  s e ­
k u n d o w y c h .  D z w o n y  są z ż e laza l a n ego .  P o s t ę p u j ą c  d a ­
lej  s p o t y k a m  tak w i e l k ą  i l o ść  z e g a r ó w  d o s k o n a l e  w y k o ­
n a n y c h ,  że  c zuję  s i ę  w  k ł o p o c i e  k t óre  w y b r a ć ,  ab y  o n i ch  
coś  p o w i e d z i e ć .  W s z e l a k o  zegary  R o b e r t a  są o d  in ny ch  
o ry g in a l n i e j s z e .  Je s t  tu  • n i e  m a ła  l i czba r e g u l a t o r ó w ,  o 
k tó r y c h  j u ż  p i s a ł e m .  Zegary  s t o ł o w e  p o d  w z g l ę d e m  g u -  
s l o w n o ś c i  o z d ó b ,  u s t ęp u ją  z u p e ł n i e  f rancuzk im.  I n t e r e ­
sujące  są zegary  w y k a zu ją c e  ru ch  g w i a z d ;  na jw a żn ie j s z ym  
z n i c h  j e s t  z e ga r  L o v e l a c a ,  d o k o n a n y  w  ze sz ły m  w i e k u ;  
m ó w i ą ,  że nad ni in p r a c o w a ł  34  lat.  O z eg ark ach  k i e ­
s z o n k o w y c h  an g i e l s k i c h  n i e  w a r t o  m ó w i ć :  są  n i ez gr ab ne ,  
c iężki e ,  a co  na jwa żn i e j s za ,  trzy razy dr o żs ze  o d  g e n e w s k i c h .

(z B ibl. W arsz.)

O łowieniu ryb w  rzekach.
R o z c h o d z i  s i ę  w i e ś ć  j a k o b y  Rząd  za m yś la ł  w o l n o ś ć  

ł o w i e n i a  ryb w  r z e k a c h ,  k tó r e  do tą d  lu b  d w o r o m  lub  
p o j e d y n c z y m  w ł a ś c i c i e l o m  na l eża ły ,  od tąd  tym i n d y w i d u ­
a ln i e  pr zy z na ć ,  k tóryc h  n i w y  do  rzek  przyp iera ją .  Przez  
p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e n i e  zo s t a n i e  i p r a w o  w ł a s n o ś c i  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  w ła ś c i c i e l i  n a d w e r ę ż o n e ,  i p a r ę s e l  rodz in ,  
k tó re  s i ę  do tąd  w y ł ą c z n i e  t e m u  za tr u d n i e n iu  oddają  i w e  
w s z y s t k i e  na rzę d z ia  do  tej c z yn n oś c i  p o t r z e b n e  są z a o p a ­
t r z o n e ,  s t rac i  s w ó j  za ro b ek .  W  p r z e k o n a n i u ,  że  k a ż d e ­
g o  p r a w e g o  o b y w a t e l a  j e s t  o b o w i ą z k i e m  z w r ó c i ć  u w a g ę  
R zą d u  na n a s t ę p s t w a  z p o d o b n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  w y n i ­
knąć  m o g ą c e ,  pom i j a ją c  o b r o n ę  p r a w a  w ł a s n o ś c i ,  p r ze d  
s t a w i a m  w y p a d e k ,  k tóry  skut k i  p o d o b n e j  w o l n o ś c i  d o s t a ­
t e c z n i e  w y k a z u j e .  M a m  Uw \e  g m in y  n i n  rzcHi,
p o ł o ż o n e ;  w’ r o k u  1848  p r z y w ła s z c z y ł y  s o b i e  te g m i n y  p e r  

ju s  fortio ris  p r a w o  ł o w i e n i a  ryb w  r ze c e  D n i e s t r z e ,  k tór e  
do  m n i e  w y łą c z n i e  n a l e ż a ł o ,  i tak g o r l i w i e  s i ę  tej z ab a ­
w i e  o d d a ł y ,  że  o d t ą d  ż a d n e g o  r o b o t n i k a  z tych gm i n  d o ­
s tać  n i e  mo żn a .  Z w a ż y w s z y ,  że  t en  p o ł ó w  ryb b y ł  r o c z ­
n i e  t y lko  za k w o t ę  24  złr.  m .  k. w y d z i e r ż a w i a n y m , i d o ­
p u ść m y ,  że d z i e r ż a w c a  d r u g ie  t y l e  z a r a b i a ł ,  czy l i ż  g od z i  
Się by tak ma ł e j  w a g i  z a r o b k o w o ś ć  ca ł e  g m i n y  o d r y w a ła  
od  za jęć ,  w i ę k s z e  korz yśc i  i im s a m y m ,  i k r a jo w i  p r z y n o ­
s ząc e?  l e c z  jakaż  z tąd  s t rata  d la  o g ó ł u  w yn ik a ,  gd y  z w a ży m y  
że  ca ła  l u d n o ś ć  tych  d w ó c h  g m i n  91 n u m e r ó w ,  a 605  
d us z  w y n os zą ca ,  b e z  n a j m n ie j s z e g o  p o ż y t k u ,  tej  z a b a w c e  
o d d a n a ,  już  w  n i c z e m  d o  o g ó l n e g o  do br a  kraju s i ę  n ie  
przyk ład a .  yy f i

Wiadomości handlowe.
Gdańsk, 8  listopada. Handel zbożowy w  Anglii zawsze w  tej 

samej stagnacyi. Spekulacya zupełnie  ustąpiła ze sceny, a obrot 
interesów ograniczał s ię  do zaspokojenia potrzeb wewnętrznej kon -  
sumpcyi.  Na targu londyńskim krajowa pszenica odchodziła po cenie  
z esz ło tygodn iow ej , wartość zagranicznej nie uległa zmianie.

W  ciągu tygodna przybyło do L o n d y n u :
pszenicy  jęczm. owsa bobu i gro. siem. 1. rzepak, maki c  

z kraju kwar. 6 ,0 9 6  5 ,6 7 7  8 ,2 0 1  1 ,8 0 7  7 0  26*035
z zagr. « 1 1 ,3 2 9  8 5 0  1 2 ,4 8 2  1 0 5  3 8 1 8  1 6 9 9 9

Mąka była szukaną a za jęczm ień od ‘/ 3 do 1 sz. płacono wyżej, 
fezkockie, irlandzkie i prowincyonalne targi nie były ożywio-  

ne ,  ale bez żadnej ku zniżeniu dążności. W łaśc ic ie le  obstawali 
m ocno  przy żądaniach; kupujący więc tyle tylko brali,  ile konie­
czna wymagała potrzeba. Choroba ziemniaków coraz wieksze zdaje 
się przybierać proporeye,  a z wszystkich stron don oszą ,  że rol­
nicy angielscy m skiem i cenami pszenicy nie pokrywając kńsztów  
uprawy, daleko mniejsze obsieli łany, i na kulturę lnu ,  konopi 

tudziez innych roślin g łównie  zwracają uwagę.
W e  Francyi targi trzymają się mocniej" W  Holandyi po wiel-  
ożywieniu nastąpiła c i s z a , i cen^ od 3  do 8  guld. spadły  

Zyto na berlińskich targach znowu się  po d n io s ło ,  z powodu  
znacznego i coraz zwiększającego się  exportu do Saxonii i Bawaryi  

gdańskiej g iełdzie  żadnego życia j ruchu. Pszenica świeża

am z Polski ,  ani z prowincyj pruskich nic przybywa; a partyjki z 
bliższych okolic odznaczają się  słabym gatunkiem i niską ceną.

W  ciągu tygodnia sprzedano na giełdzie tylko 2 6  łasztów  
świeżej pszenicy, 4 5  łasztów żyta, 3 0  łasztów siemienia lnianego i 
9 łasztów grochu.

Za łaszt wagi hol. p łacono guld. pr. Korzec warszawski
Pszen icy  od do od do od zł. gr. do zł. gr.

świeżej 1 2 6 '/j —  3 7 2  —  2 6  1   ._______________
sie. inian. 1 2 0  1 2 8  3 5 0  —  2 4  3  2 4  2 4
żyta —  —  3 7 5  —  _  —  2 6  7
grochu —  —  2 7 0  —      2 0  9

W  ciągu października port gdański wyexportował łasztów psze  
nicy 1 ,9 0 4 ,  żyta 2 3 2 ,  jęczmienia 1 łaszt., grochu 7 łaszt., rzepaku  
4 2  łasztów. r

Całoroczny export po 1 listopada \yynosił  łasztów 3 2 , 1 4 8 ,  
żyta 4 ,4 6 7 ,  jęczm ienia  1 ,8 4 2 ,  owsa 3 0 0 ,  grochu 6 5 2 ,  siemienia  
lnianego 2 7 5 ,  rzepakowego 6 0 7  łasztów.

Pod loruniem  wesz ło  na w od ę  pruska na 4  berlinkach p s z e ­
nicy łasztów 1 0 0 .

1 ,6 0 4  belek sosnowych w ie lk ich ,  15  łasztów m urłat,  5 7  be ­
lek dębowych, 4 5  łasztów bali ,  2 0  łasztów klepki pipówki.

K ursa zam ian. Paryż 8 0 ' / , .  Londyn 2 0 3 .  Amszterdara 1 0 2 ' /  
Hamburg 4 5 .  Warszawa 9 4 3/ 4 . Makowski K endzior §  C .'~

L w ów , 1 6  listopada. Na onegdajszym targu sprzedawano korzec  
pszenicy po 1 7 złr. 3 0  kr., żyta 12  złr. 4 5  kr., jęczmienia 10  złr. 5 0  kr., 
owsa 5  złr. 51 kr., hreczki 11 złr. 4 8  kr., grochu 17 złr. 0 0  kr., kar­
tofli 7 złr. 15  kr.. Cetnar siana 2  złr. 3 5  kr., ok ło tów  1 złr. 5 2  kr. 
Za sag  drzewa bukow ego 3 0  złr. 0 0  kr. w. w. Garniec 3 0 °  okow i­
ty 1 złr. 15  kr. m. k. w burtowej sprzedaży.

N o w e  d z i e ł a .
P o w sz ec h n e  Ogrodnictwo  obejmujące uwagi nad zakładaniem  

o g ro d ó w ,  o gó lne  zasady uprawy roślin , tudzież praktyczną naukę  
urządzania inspektów, cieplarni i oranżeryj; rozmnażania i p ie lę ­
gnowania wszelkich ogrodowych z ió ł ,  krzew ów  i drzew, tak użyt­
k o w y ch ,  jako i ozdobnych czyli kwiatów. Na długiem doświadcze­
niu oparte i do potrzeb kraju zastosowane. Przez Michała Cze- 
p iń sk ieg o , ogrodnika i właściciela  ogrodu w Warszawie. Z XIII t a ­
blicami rycin. W ydanie  drugie poprawne i znacznie powiększone.  
Warszawa. 1 8 5 1 .  Nak/ad G. Sennewalda t druk Un^ra. w 8 ce  Str. XII 
i 6 7 1 .  Zip. 2 4 .

Betrachtungen uber die B ehandlung der Streitigkeiton z w i-  
sohen tlen g ew esen en  H errschaften un,l den ehem nligen U ntertha-
nen in Gahzien. Von Cornelius von K rzeczunow iez. Lemberg, eedr.  
in der Ossolinskischen Druckerei.  1 8 5 1 ,  8vo. S. 72. (U w agi nad  
postępow aniem  w  za ła tw ian iu  sporów pom iędzy daw nym i dziedzica­
m i,  a ich m egdy poddanym i w  G alicy i, p rze z  K ornela K rzeczuno- 
wiczu. L w ó w , w  drukarni Ossolińskiego. 185 1 ).

. ~T  ^  drukarni Zakładu narodowego imienia Ossolińskich w y szed ł  
i jest  do nabycia w e  wszystkich xiegarniach

T O A L E T O W Y

KALENDARZYK DAMSKI 1\A RUK 1 8 5 2 .
O B E JM U JĄ C Y

W ykaz odpustów  w  k ościo­
łach lw ow skich .

K alendarzyk polski. 
Kalendarzyk ruski.
Kalendarzyk storoslawiański. 
Jenealogię panującego c e sa rsk ieg o  

dom u.

P o  c z y  a:

W i e s ł a w .  P ow ieść  B rodzińskiego. 
Dziad i llaba. K raszew skiego, 
jesten i kobietą. Anny L. 
Krakowiak. E. W asilew skiego.

W  S O M E  1
Manualik toaletowy:

W oda angielska higieniczna. 
L ekarstw o  na wyrzuty.
Mleko h ig ien iczne z m igdałów .
W oda poziom kow a.
O lejek na w zro st w łosów .
Sposób do perfum ow ania bielizny. 
Ś ro d ek  na bo le  po ch o d zące  z cia­

snego  obuwia.

W yjaw ien ie  p ie lęgnow ania  i le­
czenia p taków .

P ie lęgnow anie  poko jow ych  ptaków . 
K arm ienie m łodych ptaków .
0  ch o robach  i leczen iu  tychże.
O kanarkach.

i. o r n i  ^templarza 2 0  kr. m. k. Biorącemu u dzierżaw cy  dru-  

zuacźny rabat Sk'ch r3Zem d 0  e x emplarzy, odstępuje się

Kurs lwowski z dnia 17 listopada.

D ukat ho lendersk i  . 
D uka t  cesarski 
p ó ł im p e ry a ł  rosyjski 
Talar  pruski

Nakładem Redakcyi.

złr. | kr. złr. | kr.
5 3 5 Bubel rosyjski sr. 1 5 4
5 4 3 Polski kurant . 1 2 5
9 8 4 Listy zastawne gal 8 0 10
1 4 5 L aza od duk. ces. 3 0  '/4

Loża od srebra 2 4 5/ s

W  druk. Zakł, nar0(p Ossolińskich  — Odpowied. dzierżaw ca W . Manierki


